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a vista. 
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WROCŁAW, 


- "WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
j al Warszawa. ; 

Listy pisane dnia 3 Września z Gdańska dono- 
szą, Że statek szypra Iunker prowadzącego z tam- 
tąd różne towary do Warszawy w żegludze swej 
pod Neimburg z ladunkiem zatonął. — Wysokość 
szkody zapewne następna poczta doniesie. 

z Odessy dnia 30 Lipca v. s. 

Od 22 do 29 lipca zdwinęło do portu naszego ze, 
Stambułu 6 okrętów , z których jeden prywiózł drze- 
'wo,! węgle z Anatolji; wtym samym czasie wypły- 
nelo 20 okrętów , z7 których 18 naładowanych było 
zbożem. Podług doniesień kapitinów okrętowych, 
wypłynęło z Stambułu do Odessy, Jzmaela i Tagan- 


\ roga 80 okrętów. 


y Oto jest stosunek, wjakim pomnażał się wywóz 
A 


i A - c A L A + M 
oža z Odessy w ciągu pićrwszych dwóch kwarta- + 


łów w latach 1825, 1826 i1827,rachując na czetwiertnie. 


„A EB 2755 1826 rs27 
„A | Pszenicy W Psze- Innego Pisze- Innego 
SE < c| zboża nicy | zboża | nicy /| zboża 
yere | 4,945 -—-- 40 are ZES 330 315 
t Luty w A AC UZ ABU RAZA WE LESZ) BAR A 
Marzec | (1,850 nie 31,071 900[104,547| 16,071 
Kwiecien 18,840 130 ]183,711| 9,875] w7,808| 5,787 
Maj. - „88,947 (175 |424,768] 9,393|113,099, (4,867 
Czerwiec 131,51) 1239 | 80,692] 3,580|187,188| 11,252 
Razem 310,899 1,582. {370,3421 14,678|535,015| 46.199 


Londyn d, 28 Sierpnia. 
BAWEŁNA. — Surat zwanej w dzisiejszej aukcji 
wsch: ind: komp. zakupiono ż partji 3,900. wańtu- 
chów, po 35 do 4$ dzi, funt; — z partji 3,100 wań- 
tuchów gatunku bengalskiego zakupiono po 44 do 
44 d. za funt 1 wszystko pośpiechem rozebrano. 
CUKIER — Dziś było wiele pytania o ten arty- 
kul. Za lumpen brunatny ofiarowano 44 s.6 d.; za 
średni 45 s. 6..d. — ten ostatni gatunek 6rd. na 
Cin. droższy niż przeszłą razą, W aukcji wystawio- 
no ne „Bey, 114 skrzyń, brażylskiego, — gatuń- 
u Mauritjys" 452 werów — k 
c ac KASA A (faryny) 
" KAWA. — W dzisiejszćj aukcji wystawiono na 
sprzedaż 109 beczek gatunku Demerara‘, 1893 wo- 
row S$. Domingo, la Guaira i brazylskiego. Pla. 
„Cono za Demerara 66 s., Jamaika 49 do 50s. S, Do- 
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Prenumerata na pro- 
wincji z opłata poczto- 
wą złp. 18 kwartalnie 


1527 roku, w Piątek. 


Kurant Polski 
ERA © 
Gotowe Pieniądze. krzedają | Kupują. 
Złote Królewskie podwójne i pojedyn- 
cze, za 100 Złot. ważnych ,, 


ztote.|gr.| złote.|gr. 
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Assygnaty Rós. „„, 100 Rubli 3 
Dukaty Hol. stare, dł sztuka” ,, 


— |—| — |— 


100 Zlot: s 


Papiery. 

Listy Zastawne , za 100 Zt. Białe bez 
]go i. 2go kuponu ło wę kdo RB lh. 9120) 
Oblig: hip: skar: ,, 100° Zł. AA ATEN 


C |JAssek: Skarb: 100 Zt. za listy zastaw: |—| — |—f- 90 
Oblig: pragskie 100 ZF. ditto A] 20 AS 4002, 
100 ZY. ri ZARZ ZŁOŻE > 
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Świad: zal: żołdu ;, 


oe, 


WA a 
mingo 43 s. 6 d., za Guaira 45 do 46 s. 
42 do 43 s. za Ctn. — Największa ilość: z, wystawio- 
nych na sprzedaż gatunków z pośpiechem rozebra- 
na była. 

RUM. — O rum wiele się dopytywano; zakupiono 
500 puncheons (sztuki od 2 oxeftów) z gatunku 
wysp Antylskich po 2 s. 3 d. za Gallon; Jamaika 4 
s. 3 d., Demerara 3,s. 9 d: za Gallon, í 


ZBOŻE. —W tym artykule wszystko zostało beñ v- 


zmiany cen. Pogoda zdaje się znowa sprzyjać zbio- 
rom. Ze stałego lądu Żadnćj nie brakuje poczty. 
| Kursa wexlowe i pieniędzy za Granicą. 

w Petersburgu d. 16 Sierpnia v. s. — Londyn na 8 
m. 1044. — Amsterdam na 65 dni 515, — Hamhurg 
na 65 d. 93. — Paryż na 70, d: i na $ m. 1094 do 
L10. — Ruble srebr. 3724. — luskrypcje 6 procentowe 
1034.— ditto 5 procentowe 864. PLA cj 
© W Wiedniu d. 29 Sierpnia. — Amsterdam na 6 tyg. 
138. — Augsburg na 2 m. 984. — Frankfort nad M. 
na 2 m. 994. — Hamburg na 2 m. 1454. — Londyn 
na 3 m. 9. 53 — ditto na 1. m. 9.5/ — Paryż 
na 2 m. 1173. —Tvjest na 1 m. 995. — Dukaty hol: 
a f 45 et agio 1054.— Dukaty austrjackie ditto 1045. 

w Berlinie d- | Września. — Amsterdam: na 2 m. 
143. 14273.— Hamburg na 2 m. 1514, do $.— Lon- 
dyn na 8 m. 6 t. 26 srgr. — Paryż na 2 m. 8174 
dó +, — Wiedeń na 2 m. w 20 Xrach 1034. do $.— 
— Augsburg na 2 m. 1084, — Wroclaw na 2 m. 994 
Lipsk z krolk. term. 1033. — Frankfort n. M. na2m. 
1034. —Petersburg na 3 tyg. 2955—Dnkaty hol. 1204 
Listy zastawne krol. polsk. przedają SIĄ, kupują 811; 


zdostawieniem w m. październiku przedają SIĄ, kupu- | 


ją 814.—Listy zastawne W- X. poznańsk. kupują 97$ 


Disconto na Żm. 15 gidem 4p. ©. (per contant.) 


W Gdańsku d. 3 Września. Londyn na 3 m. 205 sr. 
gr.—Amszterdam na 70 dni 1024.—Flamburgma 10 tyes 
45. — Berlin na 2 m. 3, g dan no.—Paryż na 3m. 8I t. 
Warszawa z krótkim levminem I$ damno. 

w Londynie dnia 28 Sierpnia. Amsterdam na 8 
m. 12. 13. — Hamburg na 3m. 36. 82 vls.— Paryż 
25. 573.— Wiedeń na 3 m. 1064.— Frankfort n. m. 
na 83m. ł5ł. ł4. 
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ROS$STA 
z Petersburga dnia 23 Sierpnia 

Nowy teatr na kamiennym Ostrowie nie jest jedy» 
nym gmachem tego rodzaju, mającym w roku bi 
przyozdobić*stolicę. Już bowiem potwierdził N. P. 
plan i facjatę cyrku w którym odbywać się mają 
sztuki konne. P. Tourniaire znany w Rossji 
z woltyżowania zręcznego, ofiarował na ten cel 
30,000 rubli a N. Pan raczył wyznaczyć "ze skarbu 
miejskiego 34,900 rubli, aby budowlę tę ukończyć. 

Pan Tourniaire będzie miał przez lat pięć wylacz- 
ny przywiićj dawania na tym cyrnu widowisk 
woltyżowania, sztuk konnych i pantomicznych; 
uplynieniu lat pięciu wnijdzie miasto w posiadanie 
tego zakładu. 

z Kijowa d. 26 Czerwca v. 8. 

Brzewielcbny Eugenjusz, Metropolita kijowski 1 
halicki otrzymał d. 21 Czerwca od N. Pana wraz 
% listem ministra dworu cesarskiegó, wieko do tru- 


mny, w której spoczywają zwloki S. apostoła i xią- - 


Zącia Włodzimierza. Wieko to z kompozycii złotej 
zrobione, ozdobione jest orfami cćsarskiemi i ma 
obwódkę gronostajową. Metropolita poświęcił je d. 
25 Czerwca, w dniu, w którym obchodzono roczni- 
gy urodzin N. Pana. Po przykryciu relikwji i od- 
śpiewania hymnów przy odgłosie dzwonów, powie- 
dzial Metropolita następuiącą mowę: 


po. 


» Święty, prawowierny, z apostofami równy wiel- 


ki xiążę wszech Rossji, Włodzimierzu Swiętosławi- 
czu! 

«Wtym dniu zbawienia, w tym radośnym dniu 
urodzin naszego bogobojnego monarchy, którego tn 
święte obchodzimy , doznajemy podwójnej radości, 
niosąc w, ofierze Pwoiru świętym relikwjom dar Jego 
„cesarski , jako zakjad Jego uszanowania dla. Twojej 
pamięci. Obchodząc dzień ten jako wierni poddani 

nad Twoim grobem, przypominamy sobie wszelkie 
ofiary dziękczynień, jakiemi Cię swego poprzednika 

i przodka, czcili godni Twoi przodkowie błagająco 
gw zmoenienie, roózszórzen'e, uświetnienie i oświece- 
nie Rossji. Ubiegając się za Twoją bogobojnością i 
wiarą , strzegli tego, coś był osiągnął, pomnażali, coś 
zjednał 3 Pielegnowali 
oni i wczyslości utrzymywali wiarę cbrześciańską, 
klórąś zaszczepił był na całej przestrzeni Twojego 


uświetniali y coś odziedziczył. * 


Państwa; ich opieka utwierdzila prawowierny ko- 


ściół , który do Rossji zaprowadziłeś, a rozszerzyła 
umiętności , Dzi- 
siejszy obrzęd jest hołdem, który składają na pod- 
stawie przez Ciebie założonej i dla tego zawsze z 
wdzięcznóm uczuciem zwracali się ku Twoim ziem- 


które berło Twoje zaprowadzilo. 


skim szezątkom, które sam Bóg do świętości wy- 
wyższył, i przyozdobili je na znak wdzięczności da- 
rami okazałemi. Lecz Żaden: jeszcze nieprzyniósł 
Ci w darze purpury, którą w dziedzictwie zostawiłeś. 
Palrz oto teraz, przywdziewa Twoje święte zwłoki 
bogobojny potomek na Twojem tronie, ńasz N. M i- 
kotaj I, któremu do dni urodzenia, 
spuściznę Twoją dla Niego wybrał. Przyjmij więc 
ten dar zojcowską przychylnością. My zaś blaga- 
my Cię, abyś Pana Panów prosił o zdrowie Nasze- 
go Monarchy. ię Po) 


król królów 


HISZPANIA 
z Madrytu dnia 18 Sierpnia. 
Wiadomość o zawarcni pokoju między Buenos Ajres 
i Brazylją sprawiła wielkie wrażenie na rząd hisz- 
pański, albowiem przyjazd Don Pedra do Portu- 


galji jest teraz prawie nieomylny. 'Najpierwszą zmia- 


„wszy wygnany został do Owiedo, drugi do G 


ną jaka nastąpiła / w skutku tej wiadomości, jest ua 
dzielenie dymissji naczelnikowi policji P. Recacho 
i P. Balboa intendentowi prowincji madryckiej. Pier- 
Sra- 
nady. Odjazd obydwóch oznaczony był na godzi- 
nę pierwszą po, południu; P. Balboa, na którego 
publiczność mnićj uwagi zwrącała, wyjechał z Ma- 
drytu szczęśliwie, ale przed domem P. Recacho 
zgromadżilo się tak ticzne pospólstwo, iż przyjacie» 
le radzili mu aby wysłał naprzód powóz ze slużą- 
cymi, a sam wyszedł pieszo za bramę madrycką. 
P. iecacho usłuchał, tćj rady, ale zaledwie uszedł 


kilka kroków , ujrzał się być otoczony tłumami 


rzemieślników i ochotników, którzy ciągle wołali : 


Niech Żyje król! Smierć Negrom! Smierć zdraj- 
cy Recacho! Wśród takich okrzyków dostał się 
P. Recacho do hramy: del Sol, gdzie na takie wy- 
stawiony był niebezpieczeństwo, iż músiaľ się schro- 
nić do pocztowego domu pobliskiego i wezwać war- 
ty na pomoc; oficer klóry miał tam służbę kazał 
natychmiast broń nabić, aby rzucić postrach na po- 
spolstwa; część wojska stanęła na placu w pogoto- 
wiu do boju, sprowadzono jazdę, która też tlu- 
my rozproszyła i tym sposobem udało się Panu 
Recacho dostać się: do powozu z woj. 
Wypadek ten tym większą 


Swego 


skową eskortą. spra- 


wia. w.Madrycie obawę, iż właśnie w tym czasie 


oddalono P. Recacho, kiedy uzbrojone bandy w 
Katalonji okrzykami i napisami na chorągwiach dy- 
missjijego żądały. 

=- Cale wojsko obserwacyjne składa sie teraz naj- 
więcćj z 10,000 ludzi i zapewne nie oddzielony bę- 
dzie od niego Żaden oddział do przytłumienia w 
Katalenji rozruchów. : ° 

— Jedna z- gazet paryzkich donosi: Ministrowie o- 
prócz P: Calemarde prosili o dymissję dnia LI, 
ale jéj nie otrzymali. Przyczyną tego ma być nie- 
'egraniczone zaufanie króla w xięciu Sancar fós. — 
Zadziwił wszystkich w Madrycie okólnik , w którym 
rząd przestrzega, że Anglicy uwodzić chcą Żołnie- 
rzy hiszpańskich. W okólniku tym czytamy mię- 
« Wiadomo jest królowi, panu naszemu, 
że Anglicy w tej samćj chwili, kiedy Portugalię 
gubią, również naszym portom i brzegom zagraża- 
ją». —P. Lamb udał się natychmiast ztym okoł- 
nikiem do króla J. skarząc się na P. Calomar de. 
Przytoczone mićjsce na które poseł angielski szcze- 
gólniej zwrócił u wagę, zdziwiło z razu króla J., ale 
po chwili usilował monarcha łagodzić znaczenie wy= 
razów, mówiąc że okólnik ten ściąga się tylko do 
pojedyńczych okrętów angielskich , które postępo- 


dzy innemii: 


wały wbrew rozkazom i duchowi rządu swego, by- 
najmniej zaś nie naruszy przyjacielskich stosunków 
Anglji z Hliszpanją. 
koilo: pośla angielskiego, który te/ niezwłocznie i 
z nieukontentowaniem do siebie yróciľ. Posłał on 
rządowi swemu wspomniony okólnik i pisał kilka 
not do P. Salmon 

— Mówią, że infant Don ©/rlos ogłosi manifest, 
w którym usprawiedliwi Aę z zarzutu jakoby roaz- 
ruchy w imieniu jego vSzczynane, % wolą jego by- 
ly zgodne ; manifestu 1&0 rozejdzie się po całej Hisz 
panji 20,000 exemplfZy. 

— Z Katalonji don6z4 że buntownicy liczą już 6000 
wojska ; mieli onjfuż zaprowadzić pewny rodzaj rzą- 
du na którego . czele śtanął margrabia Mata. 
florida, któy doty chczas Żył na wygnaniu w Ba. 
jońnie. 


Takie objaśnieie nie zaspo- 


7 


~z- Los Agraviados, taki'sobie tytul dają powstańcy 
katalońscy, nieprzestają swoich napadów; wzięli oni 
i rozstrzelali przed trzema dniami bogatego miesż- 
kańca z Lamburdana, który nie chciał im dać swo- 
ich baranów. (G.B.) 


PORTUGALIA 

i z Lizbony duia 16 Sierpnia 
Utrzymuje się pogłoska, że cesarz don Pedro już 
jest w drodze, co wszystkich napełnia radością, al- 
bowiem przytomność jego najpewnićj poloży koniec 

wszelkim przyczynom rozruchów. 
—oOgłloszono kilka dekretów don Pedra: Pierwszy 
Oznacza mićjsca,w których Portugalja utrzymywać ma 
posłów; rzeczywistego pósła będzie miała tylko w 
Brazylji, nadzwyczajnych postów tylko w Londynie 
Paryżu i Madrycie; przy wszystkich innych dworach 
będą że strony Portagalji tylko sprawujący interesa, 
w Kopenhadze iSztokolmie uirzymywani będą tylko 
konsulowie—Drugi dekret ustanawia skład rady stae 
nu. — Obadwa kończą się następującemi w yrazami: 
»Nasza droga i ukochana siostra Bonna Marja Jzabella 
rejentka Porlugalji, obowiązana jest wydać rozkazy, 
aby dekret nasz stosownie do woli naszej był wyko- 
nany.» -Dekreta don Pedra podpisańe są jeszcze d. 
"29 Stycznia, ale og*oszono je w Inizbonie Copier, d. 
11 Stycznia; sprawiły one w stolicy wielkie wraże- 
nie. -Najpierwej umieściła je gazeta Portugues: z niej 
wyjeły je inne dzienniki, tylko urzędowa gazeta nic 
o nich nie wspomniała, wszelako cała Lizbona odczy- 
tata je z wielkićm zajęciem. Historja ich i sposób, 
jakim je ogłoszono* są bardzo ciekawe: Gazety w Rio 
jeszcze nie były je wydrukowały,. gdy je z sobą do 
Europy zabrał bryg „Apollo. Rząd brazylski posłał 
je pocztą romaitym osobom iinstytulom iw Lizbonie, 


jaby tém pewniej wiadomość o nich powżięto, po- 


syłano je kilkakrotnie. liak np. Portugueż otrzy- 
mał cztery exemplarze, pod odzielnemi adresami. Sam 
cesarz oddać miał własnoręcznie depesze kapitano- 
wi brygu Apollo, z poleceniem, aby je sam rejentce od- 
dal i dopóty przedłużenia audjencji u niej żądał, do- 
-pókiby nie ujtzał że je odczy tala i dopókiby go nie 
zakwitowała zodebranych dekretów. Aby kapitan 
żadnej w tej mierze nie doznał przęszkody, udzię- 
lib mu cesarz własnoręcznych instrukcji. Jakoż pczy- 
bywsży kapitan do: Lizbony wypełnił punktualnie 
rozkazy cesurskie, gdy bowiem ministrowie depe- 
szów od niego żądali, zasłonił się okazaniem piśmien- 
nej instrukcji, a gdy ministrowie bez względu na roz- 
kaz cesarski na niego nalegali, pojechał sam do Cin- 
va ioddał depesze do własnych rąk rejentki. "Toż 
samo uczynił z listem do jenerala Saldanha. W 
depeszach tych przyrzeka cesarz,że niezwłocznie przy- 
będzie do Europy jak tylko urządzi sprawy cesar- 
stwa ma czas swojćcj nieobecności, nadewszystko zaś 
żąda, aby dawniejsze t ozkazy jego ściśle byľy wykona- 
ne. Rejenika zwołała po odebraniu dekretów ce- 

sarskich radę ministerjalną, na któréj uwiadomiła o 

dekretach dotyczących administracji. — Właściwie 
mówiąc, jest teraz rejentka bez ministrów, albowiem 

wszyścy piastują tylko tymczasowo pierwsze urzędy. 

Sardanha popłynie on w krótce do Londynu i bez 
wątpienia zdoła tam na siebie z wrócić uwagę. Ma 


i pr zyozdobienia. 


` no, widzieć można cały Paryż. 


mitych grobowców, i udając się ku wschodowi, czę: 


on blisko. 40 lat, postawę wojskową, a cbcowanie 
jego nie pokazuje w prawdzie wielkich zdolności, ale 
jest ukształcone. Stażył on z zaszczytem w wojsku 
brazylskićm i portugalskiem; mówii.pisze poprawnie 
po angielsku, ma Żonę Angielkę i dwoje dzieci. 
(G.I.) 


Cmentarz la Chaise w Paryżu, 

"Ważne poprawy i pożyteczne odmiany, poczynios 
he zostaly na cmentarzu ojca-la Chaise, w celu uła 
twienia familiońi przystępu do grobów krewnych, a 
cudzoziemcom, których wielka liczba zwiedza to 0» 
statnie schronienie ludzkości, sposobność przebie» 
gania go bez przeszkody w rozmaitych kierunkach, 
i zdumiewania się nad pomnikami tę przestrzeń po- 
pokrywającemi. 

Ulice: są przestronne; żelazem pokryte iftatwo 
się można po nich nawet w dźdżystych czasach przecho. 
dzić, korzyść której nie miano dawniej. Wozy po» 
grzebowe powozy towarzyszące im, idą ulicą wscho- 
dnią aż do półkola. Zatrzymują się one w okrą+ 
glości, w pośród której jest zostawiony trawnik ; 
topole, znakomite pomniki, olaczają tę przestr zeń. 
Sciszeki ztego punktu prowadzące wewnątrz, są ró. 


wnolegle; grobowce po obu je otaczają stronach, 


a nierówność miejsca z takowych pochodząca, nie 
przeszkadza, bynaymnićj porządkowi planu. Z łatwo. 
ścią obejść można koło każdego grobowca; ulica 
środkowa prowadzi prosto do kaplicy, która mą 
tylko jeden tymczasowy ołtarz. Pracują około j jego 
Robota malarska, gdzie ma być 
wielki oltarz, jest już ukończona. 

Z płaszczyzay. na której kaplicę tę wybudowa, 
Widok tegu ogro-. 
mnego miasta macos poważnego i uroczystego; pro- 
sta tylko rogatka przedziela je od cmentarza, ruch 
Wy- 
chodząc z kaplicy , około któwej wiele jest znako. 


od wieczńego syoczynku,, Życie od- śmierci, 


è 
sto się przychodzi zatrzymać dla piękności pomni- 


ków w tym pomieszczonych oddziale. Tam spoczy- 
slusznie Żałowani urzędnicy,] wybór wojo- 
ludzie uczeni „ artyści ; 
nagrobki są po większćj części arcy-dziełami 
rzeźbiarstwa i architektury. Małą płaszczy ena znaj. 

dująca się na lewo, schodząc z tej wysokości , ścią. 
ga do siebie „przychodzących; widok jćj jest miły: 
ko tam jest pomników pomiędzy licznemi ka- 
mieniami grobowemi na które cień rzucają cyprysy 
i wierzby płaczące, 

Część cmentarza polożona na zachodzie przed- 
stawia prawie takie same położenie; pomniki tam 
są rzadsze. Niech tylko rząd każe wykonywać urzą-* 
dzenia przepisane, które przez wszystkich zostaly 
przyjęte, a to nowe ustronie zupelnie będzie odpo» 
wiadać położeniu o któremeśmy mówili. 


wają 
wników, ministrowie, 


ich 


Straże pilnują zachowania porządku i całości pó» 
mników. Przewodnicy oczekują tam na gości. Wszy- 
stko jest przewidziane ; uszanowanie i skromność ua 


martym RR nie cierpi żadnego uchybienia, 


"Kto chce poznać. enotliwego 


ralno-politycznym i to 


„ści narodu!. » 


WIADOMOŚCI NAUKOWE. 


Życie i pisma Benjamina Franklina, przełośone 
z języka angielskiego podług edycji londyńskiej z r. 
1820, tom I, stron: 283, tom Il stron. 258. -w War- 
szawie w drukarni A. Gałęzowskiego przy ulicy Za- 
biej N. 4712 — 1827. w8ce zlitografowanym wizerun- 
kien Franklina. 

Może żaden autor nie odmalował się tak wiernie 

w swoich pismach jak Franklin. Ten sam spo- 


sób myślenia, te same uczucia, ta sama cnota i 


prostota, jaką jest , niezaprzeczoną cechą pism 
jego, znamionowała go w całem Życiu, czy 
w skromnym, ale zawsze szanownym zakresie 


działań nizkiego powołania, czy kiedy sprawę swo- 
jej ojczyżny przed parlanient angielski wprowadzał, 
czy kiedy do zwycięzkiego jej -wjamfu dzielnie się 
przykładał , lub czy ją reprezentował w stolicy wiel- 
kiego mocarstwa. Jak się niegodzi Żadnemu czło- 
wiekowi, mogącemu swojećm światłem potomności 
przyświecać, zabierać je z sobą do grobu, tak i 


Franklin nie chciał pozbawiać swego narodu, a. 
nawei, możemy powiedzieć, Świata, Iej prostej, a 


wielkićj nauki, której się trzymał do końca dni swo- 
ich i która uczy publieznego szczęścia. W rzeczy 
samej, wszystkie pisma Franklina mają oprócz 
tej zwyczajnej moralności, która sobie za przedmiot 
prywatne stosunki ludzi wybiera, jeszcze wyższą 
zaletę, która upoważnia nazwać go pisarzem mo- 
znamię otwartości, które po- 
równane zżyciem pisarza, zupełne obudza zaufanie. 
obywatela, ostrego, kto 
poznać chce Fra nklina, niech obrazu tego w wla- 
snych jego szuka pismach, à bez wątpienia widok 
taki sprawi mu nietylko przyjemność, ale i rze- 
czywisty pożytek. ; ; 

Dotychczas nieposiadaliśmy pism Franklina, i 
kiedy literaturę naszą, krótkochwilowej lub żadrzej 
wartości płody, obficie zarzucały, zaledwie mieli- 
śmy wytłumaczonych kilka powieści mniejszych zli- 
cznych pism, z których Ameryka i reszta Europy 
już od pó? wieku użytkuje. Wszakże niewczesne- 
mi one nie są. | 

Wspomnieć tu należy nawiasowo, że publiczność 
nasza umiala dobrze ocenić to, co tylko z pism 


Franklina poznała; jakoż Ryszard wyszedł był 


oddzielnie, przed 30 jeszcze laty; w roku bieżącym 
miał nowego tłumacza, który go wydał w kształ- 
cie kolendy, podobnie jak go Francuzi co rok wy- 
dają; nakoniec Ryszard znajdujący się w ninićjszym 
zbiorze pism Franklina, jest już trzecim tluma- 
czeniem. 

Tłumacz poświęcił swoją pracę J. U. Niemce- 
wiczowi. 

Oto jest wyjątek zprzedmowy, w której tłumacz 
tak pięknie wystawił pobudki do wydania pism 
Franklina wjęzyku polskim: ji AA 

» Przejęty czcią dla zasług owego najużytecznićj- 
szego x filozofów, oparty na zdaniu tylu niepodej- 
rzanych vezonych, posłuszny w reszcie radom kil- 
ku przyjaciół, przedsięwziąłem przynieść języ- 
kowi ojczystemu to, na czem mu zbywało, to jest 
obraz Życia i niektórych pism tego zasłużonego 
pięża. Życie jego, któremu własne pióro tyle in- 
teresu dodaje, które cechuje taż sama szczerość, 
jak wyznania J. J. Rousseau, użytecznićjszą jest 
bez. porównania od tych ostatnich szkołą. Rous- 
seau wskazując wswych dziełach drogę do SZCZę- 
Ścia, nie nieopuścił, co tylko pociągająca może wymo- 
wa ifslodycz filozofji, ale zasmuca z własnego swego 
Życia niedolą; "Franklin dowiódł swych zasad 
wlasném swojóm szczęściem. W rzeczy samej, ileż 
est ludzi takich, coby mogli jak on powiedzieć: Gdy- 
ty wolno było drugi raz żyć na świecie „ nie chciał. 
bym innego życia nad moje. Czyliż nie większa licz- 
ba nieszczęsnych, którzyby  zadrzeli, gdyby im 
wśród potomności Żyć przyszło? Franklin uro- 
dził się ubogi, a umart bogaty; lecz jego, dostat- 
ków nie skropiła dza ukrzywdzonej ludzkości ; by- 
Jy one zaszczytnym darem 'sprawiedliwćj wdzięczno- 


ie znajduje się życie Frankli- 
na przez niego samego napisane, doprowadzone 
do tćj epoki, w której bibljotekę publiczną w Fila- 
delfji założył. Tlumacz uzupełnił ten zajmujący 
i nauczający obraz życia, czynnego, które nigdy 
w jednóm nie, zatrzymywało się stanowisku, ale co- 
raz bardziej dla dobra swojćj ojczyzny zakręs swych 


W pierwszym tom 


970 > 


~ 


działań rozszerzało, zakończył go pismem P. Sru- 
ber, które objęło dalszedata Życia Franklina f 
wyjątkiem z jego testamenlu. M drugim tomie znaj. 
dują się: listy podające rys obyczajów i sposobu ony- 
ślenia Franklina, a mianowicie pisane przez Pri- 
ce, Jeffersona, Priestley i samego Fran- 
klina. Następują pisma moralne, politycznei na- 
ukowe, których tu tytuły wyliczamy: O wcześnych 
małżeństwach. — Na śmierć Jwata Jena Frankli- 
n a. — O wcześnych wrażeniach na umysł, — Piszezal- 
ka. — Prośba lewej ręki. — Noga prosta i krzywa. — 
Ephemera, czyli obraz Życia ludzkiego. — Szachowa 
moralność. — Sztuka sprowadzania snów  przyje- 
mnych. — Rady młodemu rzemieślnikowi. — Jak mieć 
zawsze pelne kieszenie. — Rys szkoły angielskićj.— 
Rys najwyższego trybunału w Peosylwanji zabeza 
pieczającego wolność druku. O sztuce pływ 
wania, — W tymże samym przedmiocie odpowiedź na 
niektóre pytania K. Dubourg.— Uwagi o pespoli- 
tych wyobrażeniach, życia i śmierci. — Ostrożności 
w podróżach na morzu. — Zbytek, lenistwo i praca. — 
O handlu niewolnikami. — Uwagi o wojnie. — O pras 
wach kryminalnych i uzbrojeniu: korsarzy. — O dzi- 
kich narodach w północnej Ameryce. — O niezgo- 
dzie między Anglją i Ameryką. — Porównanie mię- 
dzy Antyfederalistami w zjednoczonych stanach A- 
meryki, a dawnemi Izraelitami. — Myśli tyczące się 
bogactwa narodowego. — Droga do majątku,- czyli 
poczciwy Ryszard. — Obraz stanu wewnętrznego A- 
meryki. 

Następują myśli w przedmiotach handlowych, œ 
mianowicie: O użyciu czasu. — © handlu zbożos 
wym. — Skutki drożyzny na rękodzielnie. — O wol- 
ności handlu. — O ustawach zabraniających wywoze 
srebra i złota. — Mowa Franklina na zgromadze- 
niu zjednoczonych stanów. — Rozmowa między Fran 
klinem a podagrą. 

O stylu tłumacza cóż pozostaje do powiedzenia , 
po przytoczenym zjego przedmowy wyjątku? Ale, 
aby czytelnicy zarazem się przekonali, z jaką pro- 
stotą tłumacz myśli Franklina oddał, umiesz 
czamy tu najkrótszy rozdział , "należący , wszakże 
„natury przedmiotu do najważniejszych : 

O użyciu czasu. 

» Wszystko, go żyje potrzebuje utrzymania. U- 
trzymanie nie przychodzi darmo. Kto pracowity, 
zarabia wartość utrzymania i płaci za nie; nie jest 
więcjciężarem dla towarzystwa. Próżniacy są stra- 
conym wydatkiem. y l 

»Nie masz wątpliwości, że każdy rodzaj zatru- 
dnienia, któremu nie szkodzi przerwa, które kilka: 
razy na 'dzień bez szkody odkladane i na nowo 
podejmowane być może: np. przędzenie, robienie 
pończoch i tkanie, wielce jest użyteczne tLowarzy= 
stwu, bo w nićm zbiera się owocz owych szczątek czasu, 
które pospolicie zbywają w zatrudnieniach| familji= 
nych, między  ciągłemi i koniecznemi odzinami 
pracy, będącćj udziałem kobiet, np. między wsta- 
waniem a przygotowaniem do śniadania, 4 przygo- 
towaniem do obiadu i t. d. Zbiór tych szczątek 
wciągu roku jest bardzo znaczny dla jednej rodzi= 
ny, a wpewnym stosunku i dla kraju. Zbawienną 
więc jest rzeczą iść za tém wybornóm prawidłem: 
Zbieraj szczątki, aby niec niezginęło. Stracony czas 
jest stwaeonóćm utrzymaniem, a ztąd straconym skar= 
bem. — Piękne są slowa pewnego chińskiego cesa- 
rza: Nie będę cierpiał, ile możności, próźniaciwa 
w mojem państwie, bo gdzie tylko jeden próżniak, 
tam musi ktoś cierpić głód i zimno. Miał sluszność, 
bo jeżeli próżniak nie chce oddawać krajowi obo- 
wiązku, któremu każdy mieszkaniec ulega, obowią- 
zek ten spadać musi na innych, a więc zawsze bę- 
dzie taki, co cierpi. » 


a PTERDA ZOZ NRZE A POZY RZEZ EA 


` Widowiska w Stolicy. 


Menażerja zwierząt i gadów Pana Dinter, na placu za ogradem 
'Krasińskich. "= 
Gabinet figur woskowych, wsali Towarzystwa dobroczynności 


/ 


Do dzisiejszej Gazety, załączony jest Ner 102 ‘Dziena 


nika Obwieszczeń. 


